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1. Kto uwierzył wieści naszej, a ramię Pana komu 
się objawiło? 
2. Wyrósł bowiem przed nim jako latorośl i jako 
korzeń z suchej ziemi. Nie miał postawy ani urody, 
które by pociągały nasze oczy, i nie był to wygląd, 
który by nam się mógł podobać. 
3. Wzgardzony był i opuszczony przez ludzi, mąż 
boleści, doświadczony w cierpieniu jak ten, przed 
którym zakrywa się twarz, wzgardzony tak, że nie 
zważaliśmy na niego. 
4. Lecz on nasze choroby nosił, nasze cierpienia 
wziął na siebie. A my mniemaliśmy, że jest 
zraniony, przez Boga zbity i umęczony. 
5. Lecz on zraniony jest za występki nasze, starty 
za winy nasze. Ukarany został dla naszego 
zbawienia, a jego ranami jesteśmy uleczeni. 
6. Wszyscy jak owce zbłądziliśmy, każdy z nas na 
własną drogę zboczył, a Pan jego dotknął karą za 
winę nas wszystkich. 
7. Znęcano się nad nim, lecz on znosił to w 
pokorze i nie otworzył swoich ust, jak jagnię na 
rzeź prowadzone i jak owca przed tymi, którzy ją 
strzygą, zamilkł i nie otworzył swoich ust. 
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8. Z więzienia i sądu zabrano go, a któż o jego losie 
pomyślał? Wyrwano go bowiem z krainy żyjących, 
za występek mojego ludu śmiertelnie został 
zraniony. 
9. I wyznaczono mu grób wśród bezbożnych i 
wśród złoczyńców jego mogiłę, chociaż bezprawia 
nie popełnił ani nie było fałszu na jego ustach. 
10. Ale to Panu upodobało się utrapić go 
cierpieniem. Gdy złoży swoje życie w ofierze, 
ujrzy potomstwo, będzie żył długo i przez niego 
wola Pana się spełni. 
11. Za mękę swojej duszy ujrzy światło i jego 
poznaniem się nasyci. Sprawiedliwy mój sługa 
wielu usprawiedliwi i sam ich winy poniesie. 
12. Dlatego dam mu dział wśród wielkich i z 
mocarzami będzie dzielił łupy za to, że ofiarował 
na śmierć swoją duszę i do przestępców był 
zaliczony. On to poniósł grzech wielu i wstawił się 
za przestępcami. 
 

Księga Izajasza 53,1-12 
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Kto zabił Jezusa?Kto zabił Jezusa?Kto zabił Jezusa?Kto zabił Jezusa?    

 
Mimo, że od śmierci Jezusa z Nazaretu upłynęło prawie dwa 

tysiące lat, ludzie ciągle zastanawiają się, kto jest winny jego śmierci. 
Wiemy, że Jezus został skazany na karę śmierci mając zaledwie 33 lata, a 
wyrok wykonano przez ukrzyżowanie. Wielu ludzi nie może się z tym 
pogodzić. Jak to było możliwe, przecież Jezus był dobrym człowiekiem, 
pomagał ludziom, uzdrawiał chorych, karmił głodnych. Któż więc mógł 
dopuścić się takiej zbrodni przeciwko Jezusowi. Spróbujmy 
przeprowadzić dochodzenie. W kręgu podejrzanych znajdują się 
oczywiście: Żydzi, Piłat oraz rzymscy żołnierze.  
    

Żydzi Żydzi Żydzi Żydzi – czy są odpowiedzialni za śmierć Jezusa? Przecież to Żyd, 
Judasz, jeden z uczniów Jezusa, wydał go arcykapłanom. Do ogrodu 
Getsemane wysłano po Jezusa straż świątynną składającą się wyłącznie z 
Żydów. Pierwszym sądem, przed którym stanął Jezus, był sąd żydowski 
tzw. Sanhedryn (hebr. סנהדרין Sanhedrin, gr. συνέδριον Synhedrion, 
inaczej: Wysoka Rada lub Wielki Sanhedryn). Ponieważ nie znalazły się 
wystarczające dowody winy przeciw Jezusowi, zarzucono mu w 
oskarżeniu bluźnierstwo: „Ale Jezus milczał: Wtedy arcykapłan rzekł do 
niego: Zaklinam cię na Boga żywego, abyś nam powiedział, czy Ty jesteś 
Chrystus, Syn Boga. Rzecze mu Jezus: Tyś powiedział. Nadto powiadam 
wam: Odtąd ujrzycie Syna Człowieczego siedzącego na prawicy mocy 
Bożej i przychodzącego na obłokach nieba. Wtedy arcykapłan rozdarł 
swe szaty i zawołał: Zbluźnił! Czyż potrzeba nam jeszcze świadków? Oto 
słyszeliście bluźnierstwo. Co sądzicie! A oni, odpowiadając, rzekli: 
Winien jest śmierci.” (Mat. 26:63-66).  
 
Większość Rady głosowała za skazaniem go na karę śmierci. Tłum 
Żydów podburzony przez arcykapłanów i uczonych w Piśmie domagał 
się, aby Piłat wypuścił przestępcę Barabasza a Jezusa wydał na 
ukrzyżowanie: „Ale arcykapłani i starsi nakłonili lud, aby prosili o 
Barabasza, a Jezusa aby stracono. A namiestnik, odpowiadając, rzekł im: 
Jak chcecie, którego z tych dwóch mam wam wypuścić? A oni odrzekli: 
Barabasza. Rzecze im Piłat: Cóż więc mam uczynić z Jezusem, którego 
zowią Chrystusem? Na to wszyscy: Niech będzie ukrzyżowany!” (Mat. 
27:20-22). A więc - Żydzi są winni śmierci Jezusa.  
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Zanim jednak wyciągniemy ostateczne wnioski pamiętajmy, że 
dochodzenie jest w toku. Jeśli już Żydzi są winni, to przecież nie 
wszyscy najwyżej - jakaś ich grupa. Skazania Jezusa domagała się grupa 
przywódców żydowskich skupionych wokół arcykapłanów Annasza i 
Kajfasza. Na dziedzińcu pałacu Piłata obecni nie byli przecież wszyscy 
Żydzi, ale tylko ci, którzy przyłączyli się do grupy domagającej się Jego 
śmierci. Trudno jest obarczyć cały naród za winę jakieś grupy ludzi. 
Przecież większość Żydów nawet nie wiedziała, że toczy się proces 
Jezusa nie mówiąc o tych, którzy nie zgadzali się z decyzją Rady: „A oto 
mąż imieniem Józef, członek Rady, mąż dobry i sprawiedliwy, z 
żydowskiego miasta Arimatia, który się nie zgadzał z postanowieniem 
Rady i z ich postępkiem, i oczekiwał Królestwa Bożego…„ (Łuk. 23:50-
51). Jeśli już widzimy jakąś winę Żydów to była to grupa ludzi, głównie 
religijni przywódcy oraz ludzie, którzy ulegli ich namowie.  
    

Piłat.Piłat.Piłat.Piłat. Poncjusz Piłat był od 
26 do ok. 36 r. n.e. rzymskim 
prefektem Judei. W owym czasie 
to on sprawował władzę w 
Jerozolimie. Do niego arcykapłani 
przyprowadzili Jezusa i domagali 
się skazania go na śmierć, 
ponieważ ich wyrok musiał zostać 
jeszcze zatwierdzony przez Piłata, 
w przeciwnym razie nie można 
było wykonać kary. Tym razem 
Jezus stanął przed sądem rzymskim. Arcykapłani oskarżali Jezusa i różne 
przestępstwa a On się nie bronił. W trakcie procesu Piłat zorientował 
się, że Jezus jest niewinny: „A Piłat wyszedł znowu na zewnątrz i rzekł 
im: Oto wyprowadzam go do was, abyście poznali, że w nim żadnej 
winy nie znajduję. Wyszedł więc Jezus w koronie cierniowej i w płaszczu 
purpurowym. I rzekł im Piłat: Oto człowiek! A gdy go ujrzeli arcykapłani 
i słudzy, krzyknęli głośno: Ukrzyżuj, ukrzyżuj! Rzekł do nich Piłat: 
Weźcie go wy i ukrzyżujcie, ja bowiem winy w nim nie znajduję.” (Jan. 
19:4-6). Od tego momentu Piłat starał się uwolnić Jezusa, ale w końcu 
pod presją arcykapłanów i tłumu umył ręce i wydał niesprawiedliwy 
wyrok. Możemy być źli na Piłata - jak mógł tak postąpić, przecież 
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wiedział, że Jezus jest niewinny a jednak uległ ludzkiej presji. Czy nie 
jest zatem winny? Oczywiście, że jest. Skazać na śmierć niewinnego to 
oczywista zbrodnia. Arcykapłani (przynajmniej w swoim mniemaniu) 
uważali Jezusa za bluźniercę przeciw Bogu, co zgodnie z Prawem 
Mojżeszowym było karane śmiercią. Piłat w sposób oczywisty wiedział, 
że jedynym powodem, dla którego domagają się kary śmierci wobec 
Jezusa jest zawiść. Wydać taki wyrok wbrew oczywistym faktom jest 
przestępstwem. Piłat jest winny.   
    

Żołnierze.Żołnierze.Żołnierze.Żołnierze. No i w końcu trzecia grupa podejrzanych – rzymscy 
żołnierze. To oni byli bezpośrednimi wykonawcami wyroku. To oni 
dokonali egzekucji. Ale czy kat może odpowiadać za wykonanie 
postanowienia sądowego? Można powiedzieć, że oni wykonywali tylko 
rozkazy. W sumie wyrok dotyczył trzech osób a nie tylko Jezusa. Oni nie 
byli od decydowania, ale od wykonywania. Słusznie. To jest jakieś 
usprawiedliwienie. Gdy jednak przyglądniemy się postępowaniu 
rzymskich żołnierzy to zauważmy, że obeszli się z Jezusem w sposób 
nieludzki: „Wówczas żołnierze namiestnika zabrali Jezusa na zamek i 
zgromadzili wokół niego cały oddział. I zdjęli z niego szaty, i przyodziali 
go w płaszcz szkarłatny. I uplecioną z ciernia koronę włożyli na głowę 
jego, a trzcinę dali w prawą rękę jego, i upadając przed nim na kolana, 
wyśmiewali się z niego i mówili: Bądź pozdrowiony, królu żydowski! I 
plując na niego, wzięli trzcinę i bili go po głowie. A gdy go wyśmiali, 
zdjęli z niego płaszcz i oblekli go w szaty jego, i odprowadzili go na 
ukrzyżowanie.” (Mat. 27:27-31). 
Oni nie tylko wykonali postanowienie sądowe, ale zrobili to ze 
szczególnym okrucieństwem wiedząc, że są bezkarni. Nikt przecież nie 
będzie bronił skazańca. Uznali, że skazany nie ma żadnych praw. Można 
się przecież jeszcze zabawić jego kosztem przed śmiercią. Widzimy 
kompletny brak szacunku dla ludzkiego życia i nieludzką nadgorliwość i 
przekroczenie uprawnień. W tym zakresie żołnierze rzymscy także 
ponoszą pewną odpowiedzialność.  
    

PodsumowaniePodsumowaniePodsumowaniePodsumowanie. Kto więc jest winny śmierci Jezusa z Nazaretu? 
Krąg podejrzanych się zawęża. Ponoszą winę: zawistni i kłamliwi religijni 
przywódcy żydowscy, tchórzliwy i pilnujący własnej pozycji Piłat, jak 
również żołnierze rzymscy (może w mniejszym stopniu, ponieważ 
wykonywali postanowienie sądu, którego nie mieli mocy zmienić).  
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A co z nami? Czy my jesteśmy bez winy?  Przypomnijmy sobie słowa 
proroka Izajasza: 
„Lecz on nasze choroby nosił, nasze cierpienia wziął na siebie. A my 
mniemaliśmy, że jest zraniony, przez Boga zbity i umęczony. Lecz on 
zraniony jest za występki nasze, starty za winy nasze. Ukarany został dla 
naszego zbawienia, a jego ranami jesteśmy uleczeni. 
Wszyscy jak owce zbłądziliśmy, każdy z nas na własną drogę zboczył, a 
Pan jego dotknął karą za winę nas wszystkich.” (Izaj. 53:4-6). Dalej 
prorok dodaje w wersecie 10: „Ale to Panu upodobało się utrapić go 
cierpieniem.” 
Apostoł Piotr w swoim kazaniu w dzień zesłania Ducha Świętego 
powiedział do Żydów:  
„Gdy według powziętego z góry Bożego postanowienia i planu został 
wydany, tego wyście rękami bezbożnych ukrzyżowali i zabili.” (Dz. Ap. 
2:23). Gdy próbujemy odpowiedzieć na pytanie, kto jest winny śmieci 
Jezusa nie wolno nam zapomnieć, że Jego śmierć była zgodna z Bożym 
planem. Ludzie byli jedynie wykonawcami tego, co postanowił Bóg. Czy 
to ich usprawiedliwia? Z pewnością nie. Ponoszą w pełni 
odpowiedzialność za wszystkie swoje czyny tak jak i każdy z nas. 
Natomiast prawdziwym powodem Jego śmierci były wydarzenia, które 
rozegrały się w ogrodzie Eden wtedy, gdy Ewa uległa namowie szatana i 
razem z Adamem przekroczyli Boże przykazanie. W tym momencie 
został wydany wyrok śmierci na Syna Bożego. Nie wolno nam 

zapomnieć, że On 
poniósł śmierć za 
nasze (moje) 
grzechy i został 
ukarany dla 
naszego (mojego) 
zbawienia. Jezus 
stał się barankiem, 
który gładzi grzech 
świta. A więc winni 
jesteśmy także my 

- ja i ty, bo to nie gwoździe Go przebiły, lecz mój grzech. 
 

Paweł Sochacki 
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KIEDY PRZYCHODZI PRZESIEWANIE 
 
„I powiedział Pan: Szymonie, Szymonie, oto szatan wyprosił sobie, 
aby was przesiać jak pszenicę.” (Łukasz 22:31). 
 
 

Musisz zrozumieć, że szatan przesiewa tylko tych, którzy 
stwarzają zagrożenie dla jego działania. On atakuje drzewo, które 
ma największy potencjał wydawania owocu. Ale dlaczego diabeł 
pragnął przesiać Piotra? Dlaczego tak pragnął jego doświadczyć? 
Piotr przez trzy lata wyganiał demony i uzdrawiał chorych. Szatan 
słyszał jak Jezus obiecał uczniom inny chrzest Duchem Świętym i 
ogniem – i to go przerażało! Teraz diabeł słyszał Boży ostateczny 
plan dla Piotra. Zdał sobie sprawę z tego, że te ostatnie trzy lata 
były niczym w porównaniu z większymi dziełami, jakich będzie 

dokonywał Piotr i inni 
uczniowie. Udało mu się 
już zniszczyć Judasza, więc 
szukał jakiegoś zła w 
Piotrze, na którym by mógł 
się zaczepić, żeby wiara 
Piotra ustała. 
 
 
Może tak, jak Piotr jesteś 
teraz na tym świecie i 
doświadczasz potrząsania i 

przesiewania. Ale pytasz: dlaczego ja? I dlaczego teraz? Po pierwsze 
powinieneś się radować, że masz taką reputację w piekle! Szatan 
nigdy by nie prosił Boga o pozwolenie, żeby cię przesiać, gdybyś nie 
przekroczył linii posłuszeństwa. Inaczej by nie marnował swoich 
wysiłków, żeby cię niepokoić i doświadczać, straszyć i potrząsać 
wszystkim, co masz. On ciebie przesiewa dlatego, że odgrywasz 
ważną rolę w Bożym kościele w tych ostatecznych dniach. Bóg na 
nowo czyni nową rzecz w tym ostatnim pokoleniu i ty zostałeś przez 
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Niego oddzielony, aby być potężnym świadectwem dla wielu. On 
ciebie uwolnił i przygotowuje cię do Swoich wiecznych celów. Czym 
większe są twoje dary, czym większy twój potencjał, czym bardziej 
poddajesz się Bożej woli, tym mocniejsze będzie twoje przesiewanie. 
 

Kiedy ktoś przechodzi przez ogień przesiewania, co powinni 
robić ci, którzy go otaczają? Co zrobił Jezus, kiedy widział 
niebezpieczeństwo upadku Piotra? Powiedział mu: „Prosiłem za 
tobą, aby nie ustała twoja wiara” (Łuk.22:32). 
 
Patrzę na ten wspaniały przykład miłości Chrystusa i uświadamiam 
sobie, że nie wiem prawie nic o tym jak kochać tych, którzy 
upadają. Na pewno Jezus jest tym „przyjacielem, który jest bliższy 
niż brat” (Przyp. Sal. 18:24). On widział zarówno to, co dobre i to, 
co złe w Piotrze i doszedł do wniosku: „Warto go ratować. Szatan go 
pragnie, ale ja go pragnę jeszcze bardziej.” Piotr naprawdę kochał 
Pana i Jezus mu powiedział: „Prosiłem za tobą.” Jezus dawno 
wiedział, że to nadchodzi. Prawdopodobnie spędził wiele godzin 
przed swoim Ojcem i rozmawiał z Nim o Piotrze, jak go kocha, jak 
bardzo Piotr jest potrzebny w Bożym Królestwie i jak bardzo go ceni 
jako przyjaciela. 
 
Panie, daj każdemu z nas taką miłość! Kiedy widzimy jak brat czy 
siostra idą na kompromis, albo grozi im kłopot czy katastrofa, 
pozwól nam ich kochać tak, żebyśmy ich ostrzegali tak stanowczo, 
jak Jezus ostrzegał Piotra. Wtedy będziemy mogli powiedzieć: 
„Modlę się o ciebie.” 
 

Dzisiaj mamy jeszcze jedno „napisano”, przy pomocy którego 
możemy walczyć z szatanem. Oto ono: „Modliłem się za tobą, aby 
nie ustala twoja wiara.” Możesz powiedzieć diabłu: „Może 
otrzymałeś pozwolenie, żeby mnie przesiać i zburzyć moją wiarę. Ale 
musisz wiedzieć, że: Mój Jezus modli się za mną!” 
 

David Wilkerson 
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Wywiad z Anetką i Michałem Urbańczykami 
 
 

1. Anetko i Michale, jak wyglądało Wasze nawrócenie? 
 

 
   Aneta:Dobrą 

nowinę usłyszałam 
szesnaście lat temu od 
mojego brata. Tego 
samego dnia przyjęłam 
Jezusa do swojego 
serca. Mimo, że 
miałam wtedy zaledwie 
13 lat, moje życie oraz 
ja sama z każdym 
dniem zaczęło się 

zmieniać. 
Wychowywałam się w katolickiej rodzinie, moi rodzice przekazali mi 
podstawowe prawdy wiary, co niedzielę chodziłam do kościoła, ale gdy 
zaczęłam czytać Słowo Boże  czułam się jakby ktoś otwierał mi oczy, 
zaczęłam poznawać prawdę, sens i cel mojego życia – służenie Jezusowi 
i spotkanie się z nim w niebie.  
 
 
     Michał: Moje nawrócenie to proces, który trwał długi czas. 
Ewangelie zwiastowała mi Aneta ( moja obecna żona), gdy miałem 17 
lat. Byłem wtedy bardzo mocno zaangażowany w subkulturę punkową i 
próbowałem żyć z Bogiem nie rezygnując z moich poglądów i 
przyzwyczajeń. To była prawdziwa duchowa walka o moje życie. 
Dzisiaj dziękuje Bogu, że miał dla mnie tyle cierpliwości i przez cały 
czas okazywał mi swoją miłość. Prawdziwe uwolnienie przyszło po 4 
latach na rekolekcjach wspólnoty Emmanuel w Czchowie, tam oddałem 
Jezusowi swoje życie. Od tego czasu jestem innym człowiekiem i 
werset z 2 Kor. 5,17: „Tak więc, jeśli ktoś jest w Chrystusie, nowym jest 
stworzeniem; stare przeminęło, oto wszystko stało się nowe” jest 
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najwspanialszym słowem dla mojego życia ☺☺☺.  
 

2. Jak trafili ście do zboru w Nowej Hucie? 
 
Będąc w kościele katolickim, a często też chodząc na nabożeństwa do 
zboru w Betlejem, czuliśmy się wewnętrznie rozdarci. Przyszedł taki 
czas, kiedy wiedzieliśmy, że Bóg chce abyśmy podjęli decyzję. Po 
okresie modlitw i postu Bóg wlał w nasze serca pokój i pewność, że 
nasze miejsce jest w Kościele  Zielonoświątkowym. Zbór Betlejem był 
jedynym, do którego chodziliśmy na nabożeństwa i było dla nas 
oczywiste, ze właśnie tam będziemy należeć. Pan miał jednak inne 
plany. Właśnie w tym czasie moja przyjaciółka Monika zachęciła nas, 
abyśmy przyszli na nabożeństwo do zboru w Nowej Hucie. Parę tygodni 
później nie mieliśmy żadnych wątpliwości, że jest to miejsce, w którym 
Bóg chce nas dalej prowadzić. Wkrótce po tym, przystąpiliśmy do 
chrztu i zostaliśmy członkami zboru w Nowej Hucie. 
  
 
     3. Jesteście rodzicami trzech dziewczynek. Czego się uczycie 
wychowując Igę, Ninę i Lenę? 
 
Dziękujemy z całego 
serca Bogu za nasze 
dziewczynki, są dla 
nas najwspanialszym 
darem i ogromną 
radością. Bóg uczy 
nas, abyśmy w każdej 
sytuacji ufali Jemu i 
daje nam wyraźne 
dowody, że troszczy 
się o nas. Nasz Ojciec 
uczy nas też 
wytrwałości, samozaparcia, zabiegania o czas z Nim, późnym 
wieczorem, kiedy brakuje sił. Wiemy, że wychowanie dzieci to 
ogromna odpowiedzialność dla nas najważniejsze jest, aby patrząc na 
nas i na nasze zachowanie mogły widzieć i poznawać Jezusa Chrystusa. 
Czasami okazuje się bardzo trudne zapanowanie nad swoimi 
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emocjami, każdy dzień to ogromna lekcja cierpliwości.  
 
     4. Wiem, że jesteście częścią wspólnoty Emmanuel, gdzie macie 
tez wielu przyjaciół. Czym dla Was są przyjaźnie i relacje w 
Kościele? 
 
Bycie członkami ciała Chrystusowego to ogromna łaska i przywilej. 
Jesteśmy jednym ciałem w Chrystusie, a członkami jedni drugich, nie 
ma możliwości, aby jakiś członek mógł istnieć sam, współistniejemy 
razem. Przez wiele lat zarówno we wspólnocie jak i w Kościele 
doświadczamy tego jak ważne są relacje między braćmi i siostrami, aby 
Bóg mógł wypełniać swoja wolę a Jego imię było wywyższone. 
Wielokrotnie odczuwaliśmy wielką moc i siłę modlitwy wstawienniczej, 
troski oraz służenia sobie nawzajem. Przyjaźń z chrześcijanami jest 
bezcenna, pomaga nam iść „pod prąd” w otaczającym nas świecie. 
Kiedy urodziły się nam bliźniaczki nasz czas, który spędzaliśmy z 
braćmi i siostrami został bardzo „okrojony”, w tym okresie mogliśmy 
przekonać się, jak bardzo brakuje nam tych relacji, aby wzrastać i móc 
w pełni służyć Bogu. Teraz, kiedy nasze pociechy podrosły mamy 
nadzieję nadrobić „zaległości” i być przygotowani na Boży plan w 
naszym życiu.  
 
 
      5. Który werset z Biblii jest dla Was najbardziej aktualny? 
 
 Werset z księgi Jozuego 24,15:  
„Lecz ja i dom mój służyć będziemy Panu” jest dla nas teraz najbliższy 
sercu.   
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O człowieku, który 
stał na czele 

największej fabryki 
śmierci w historii 

ludzkości 
 

Ten artykuł powstał 
przypadkiem. Mój promotor- tak, ten od 

nagrobków- długo nie chciał, żebym pisała magisterkę o Zagładzie Żydów w 
oczach SS: nie do napisania, niekonkretna, nieobiektywna- to były podstawowe 
zarzuty, które stawiał tej, nieistniejącej jeszcze, pracy. W końcu, widząc, że nie 
dam się namówić na „super temat do opracowania” dotyczący… XIX- wiecznych 
dokumentów gminy żydowskiej z archiwum w Spytkowicach (!), powiedział, 
żebym mu udowodniła, że mój własny da się jakoś sensownie przedstawić bazując 
na dokumentach zalegających półki archiwum Muzeum Auschwitz. „Niech mi 
Pani na następne seminarium opracuje jednego SS-mana, obojętnie którego, i 
niech mi Pani pokaże, co mówił sam o sobie, co pisał w swoim pamiętniku, jak się 
tłumaczył przed Trybunałem Narodowym, a jak sam przed sobą z tego, co robił w 
obozie, co mówili o nim inni Niemcy, co myśleli o nim więźniowie. Niech mnie 
Pani spróbuje przekonać, że z tego można zrobić konkret.” Zgoda- przytaknęłam. 
Ale nie byłam przekonana. Nie uśmiechała mi się perspektywa spędzenia przerwy 
świątecznej w byłym obozie koncentracyjnym na przeszukiwaniu archiwum i 
szperaniu w pamiętnikach byłych hitlerowców! Poza tym, miałam wrażenie, że 
mojemu promotorowi chodzi raczej o to, żebym na własnej skórze się przekonała, 
że mój pomysł na pracę jest absurdalny, skoro nie chcę mu uwierzyć na słowo, a 
nie o to, żeby samemu się do niej przekonać. Ale właśnie dlatego postanowiłam 
podjąć wyzwanie. Niedługo po tych zajęciach na uczelni siedziałam już w dobrze 
znanej mi salce będącej czytelnią archiwum Państwowego Muzeum Auschwitz i 
przeglądałam zeznania procesowe Rudolfa Hossa- skoro mam już „opracować 
jakiegoś esesmana- obojętnie którego”, to wybieram najważniejszego, najwyżej 
postawionego z nich- komendanta obozu.  

Po ponad dwóch godzinach spędzonych na czytaniu jego wspomnień, 
autobiografii, listów napisanych do żony i dzieci, kiedy wiedział już, że został 
skazany na śmierć przez powieszenie (powieszono go na terenie obozu, którego 
był komendantem- naprzeciwko krematorium; przed śmiercią jego ostatnim 
życzeniem była filiżanka czarnej kawy- życzenie zostało spełnione) wiedziałam, 
że „coś” mam, ale zupełnie nie wiedziałam, czy to było to, o co chodziło mojemu 
promotorowi. Bo na pewno nie było to „konkretne”! Wyłonił się z tego raczej 
obraz człowieka pełnego sprzeczności, człowieka który sam sobie przeczy. Przez 
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chwilę czułam się jak członek komisji śledczej, który na podstawie złożonych 
zeznań widzi, że świadek w różnych miejscach, w zależności od okoliczności, 
zeznaje zupełnie co innego pytany o to samo. Co mam o tym myśleć? Owszem, 
mam swoje własne przemyślenia, ale nie chciałabym ich tutaj prezentować. Niech 
raczej Czytelnik zdobędzie własne.  

Poniżej przytaczam jedynie źródła, wszelkie podkreślenia w tekście są 
owocem moich osobistych przemyśleń i miały mi zwracać uwagę, na owe 
sprzeczności, które gdzieś wychwyciłam albo też na wypowiedzi, które były z 
mojego punktu widzenia istotne. Podkreślam- z mojego. 

 Spróbujmy sobie na moment wyobrazić, że siedzimy na Sali rozpraw i 
uczestniczymy w procesie Rudolfa Hossa. Jeszcze nie znamy wyroku, ale wiemy, 
że sprawa jest gruba, że przed nami staje człowiek, który w czasie wojny kierował 
prężnie działającą fabryką śmierci i z urzędniczą skrupulatnością kierował setki, 
setki tysięcy ludzi do małych bunkrów, gdzie wszyscy mieli wziąć kąpiel. Ich 
ostatnią „kąpiel” w życiu… 
A zatem- proszę wstać, Sąd idzie!... 
 
Z aktu oskarżenia Rudolfa Hossa: 
- Najwyższy Trybunał Narodowy, W-wa, luty 1947 r. 
   L. Dz. Prok. N. T. N. 254/12- prokuratura N.T.N., s. 93 (ZO 22b: tom 22) 
 
Odpowiedzialność osobista osk. Hossa: 
 
Oskarżony Hoss w zeznaniach swoich, złożonych dnia 11 stycznia 1947 r. przed 
okręgowym sędzią śledczym w K-wie (tom 21, karta 151 i następne) przyznał, że: 

1. w czasie od listopada 1922 aż do upadku Niemiec w roku 1945 był 
członkiem partii narodowo- socjal. niemieckich robotników (NSDAP) 

3. w czasie od maja 1940 do listopada 1943 r. pełnił funkcję komendanta 
obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu oraz szefa garnizonu SS w 
Oświęcimiu 

5. od lata 1941 przygotowywał a od stycznia 1942 kierował akcją 
masowego zabijania Żydów w urządzeniach niszczycielskich obozu 
koncentracyjnego w Oświęcimiu 

6. W czasie jego działalności w Oświęcimiu zginęły tam miliony ludzi, 
których cyfry dokładnej nie jest w stanie ustalić 

7. ofiarom tym zrabowano w Oświęcimiu olbrzymie wartości majątkowe, 
których wysokości nie potrafi obecnie nawet w przybliżeniu ocenić 

8. Według obowiązujących przepisów był jako komendant obozu za 
wszystko to, co w obozie się działo wyłącznie i w pełni 
odpowiedzialny. 

 
Jak wynika z zeznań świadków , oskarżony Hoss nie tylko kierował obozem i 
odpowiedzialny jest za czyny swoich podwładnych, ale i osobiście strzelał do 
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więźniów i brał udział w ich zabijaniu w komorach gazowych i egzekucjach, 
w których asystował. 
Prokuratorzy: Dr Tadeusz Cyprian, Mieczysław Siewierski 
 
Protokół: 
 
Dnia 29. 09. 1946 w K-wie [Hoss] zeznał co następuje: 
Nazywam się Rudolf Franz Ferdynand Hoss, urodzony 25. 11. 1900 w Baden- 
Baden, syn Franza Xawera Hossa i Pauliny Speck z zawodu zarządca majątku 
ziemskiego, pochodzenia czysto aryjskiego, chrzczony w jednym z kościołów w 
Baden- Baden, do roku 1922 religii rzymsko- katolickiej, od tego czasu do chwili 
obecnej bogowierca. /…/ 
/…/ Oboje rodzice byli religii rzymsko- katolickiej. Ja jestem pierworodnym 
synem. Oprócz mnie mieli rodzice dwie młodsze ode mnie córki. (…) Obie siostry 
żyją, są zdrowie, zamężne i mają dzieci. Obie siostry pozostały wierne kościołowi 
kat. I na tym tle doszło między nami do nieporozumień, na skutek których 
zerwałem nawet z nimi stosunki. 
(…) Wychowywano mnie ściśle religijnie i bardzo surowo, cieleśnie nie byłem 
jednak karzony, za psoty dziecinne musiałem odmawiać więcej modlitw lub 
chodzić częściej do kościoła. (…) 
Zawieszenie broni w październiku 1918 r. zastało mnie w Damaszku. Będąc w 
Palestynie przyjrzałem się dokładnie handlowi, jaki tam uprawia się rzekomymi 
relikwiami z miejsc świętych, znanych mi z Biblii. Ten handel i ciągnięcie zysków 
z miejsc, które uczono mnie w domu i szkole czcić jako miejsca święte, ostudził 
mój zapał religijny. (…) 
Później,  po powrocie do kraju, natrafiłem znowu na trudności ze strony mej 
rodziny, która koniecznie nastawała na mnie, bym został kapłanem, co ostatecznie 
odwróciło mnie od Kościoła (…) Nie byłem żadnym przeciwnikiem Kościoła, tylko 
wiara i sprawy religijne stały się dla mnie czymś zupełnie obojętnym. 
 
Według przepisów służbowych dla obozów koncentracyjnych, które jako tajny 
druk doręczone były w formie książki poszczególnym komendantom obozów 
koncentracyjnych, na czele obozu koncentracyjnego stał komendant obozu, 
który był za całość tego obozu i wszystkie jego sprawy w pełni odpowiedzialny. 
(…) Regulamin ten powstał w 1936 r. 
 
6. I. 1947 r.:  
 
Więźniowie niezatrudnieni w tym czasie odbywali pod kierownictwem SS-manów i 
więźniów funkcyjnych gimnastykę. Przeprowadzenie ćwiczeń gimnastycznych z 
tymi więźniami ja nakazałem. Według treści mojego rozkazu miał to być istotnie 
sport, celem utrzymania więźniów w dobrej kondycji fizycznej. O tym, że sport 
prowadzony przez SS- manów i kapów z więźniami odbywającymi kwarantannę 
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przejściową przerodził się w Oświęcimiu w dotkliwą karę, szykanę i sposób 
mordowania więźniów, dowiaduję się dopiero obecnie. Ilekroć osobiście 
przyglądałem się ćwiczeniom gimnastycznym to zawsze były one sportem we 
właściwym tego słowa znaczeniu. Więźniowie biegali w koło, robili przysiady, 
skakali. Nigdy nie zaobserwowałem osobiście, by więźniowie podczas takiego 
sportu ze znurzenia padali (…) 
Wierzę, że przypadki zamęczenia więźnia sportem miały miejsce, działo się to 
jednak bez mej wiedzy. W związku z przedstawieniem mi faktów szykanowania 
więźniów sportem, opisanych przez świadka Kulę, a więc faktów, które miały 
miejsce w sierpniu 1940 r., kiedy to obóz w oświęcimski był jeszcze obozem 
małym i dlatego łatwym do skontrolowania, wyjaśniam, że mimo to nie mogłem 
być osobiście „zawsze i wszędzie obecny”. 
 
Do obowiązków kapo należało 
dozorowanie pracy podległych 
mu więźniów, tzn. pilnowanie, 
by więźniowie pilnie pracowali. 
(…) Nie wolno mu było 
posiadać pałki, kija itp. 
narzędzi do bicia więźniów. 
Wiem, że mimo tego zakazu 
każdy kapo posiadał Knuppel i 
bił nim więźniów. Gdy 
stwierdziłem, że kapowie 
posiadali laski lub pałki oraz, 
że bili nimi więźniów, starałem 
się temu zapobiec, najczęściej 
pozbawiałem kapów funkcji. Bardzo często jeździłem po terenie i (…) z daleka 
obserwowałem ruch i pracę na komandach. Widziałem wówczas bardzo często 
przez lornetkę, że więźniowie są bici. Gdy w takich razach przyszedłem na miejsce 
pracy, kapowie nie mieli już pałek i nie bili więźniów,  a badania moje mające na 
celu ustalenie kto i kogo bił, nie dawały nigdy wyniku. 
 
Wieczorem wracały komanda do obozu witane w bramie dźwiękami orkiestry 
obozowej. Bardzo często zdarzało się, że maszerujący więźniowie nieśli zwłoki 
swych kolegów, którzy zginęli w czasie pracy. Mnie meldowano, że więźniowie ci 
zmarli śmiercią naturalną, ; względnie, że zostali zastrzeleni w czasie ucieczki. O 
tym, że wśród zmarłych byli zabici w czasie pracy, nie wiedziałem. 
 

9. I. 1947 r.: 
 
Dużą witalność psychiczną wykazywali Żydzi, którzy w najcięższych i najbardziej 
nawet beznadziejnych sytuacjach chwytali najdrobniejsze i najbłahsze okruchy 
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nadzieji utrzymania się przy życiu, wierzyli w możliwość przetrwania i uratowania 
się. Obserwowałem to nawet u Żydów zatrudnionych w Sonderkommandzie, którzy 
przecież wszyscy po ukończeniu pracy, do której ich użyto, przeznaczeni byli na 
śmierć i wiedzieli o tym. Osobiście obserwowałem przy paleniu w dołach w 
Brzezince zwłok Żydów zagazowanych, jak Żyd, członek Sonderkommanda 
odnalazł w stosie zwłok zwłoki swojej żony. Przystanął chwilę, widać było, że 
uległ wstrząsowi, po chwili jednak zabrał się dalej do pracy i wykonywał ją tak, 
jak poprzednio. 
 
Dzisiaj oceniając swą działalność na podstawie jej wyników [NSDAP] oraz na 
podstawie tych wszystkich faktów i zdarzeń, które przyniosły ze sobą dla Niemiec i 
dla świata całego narodowy socjalizm, dochodzę do przekonania, że obrałem 
błędną drogę, a biorąc udział w opisanych przeze mnie akcjach organizacji, do 
których należałem, stałem się współwinnym tego zła, które organizację obciąża. 
Znalazłszy się w SS i wychowany w dyscyplinie tej organizacji wierzyłem, że 
wszystko, co nakazuje jej szef oraz Hitler jest słuszne i uważałem, że byłoby 
hańbą i słabością, gdybym od wykonania ich poleceń i rozkazów starał się w 
jakikolwiek sposób uchylić. Mając takie nastawienie trwałem aż do ostatka na 
wszystkich stanowiskach, które mi wyznaczono i wykonywałem gorliwie wszystkie 
zlecenia, aczkolwiek w trakcie mej pracy w obozach koncentracyjnych 
widziałem, że dzieją się w nich rzeczy nieludzkie. Nieraz w akcji masowego 
niszczenia Żydów zastanawiałem się czy istnieje jakaś Opatrzność, a jeśli tak, to 
jak to jest możliwe, że takie rzeczy dziać się mogą. Mimo to, byłem wszędzie 
obecny, zarówno przy odbieraniu nadchodzących transportów, jak przy 
gazowaniu w komorach i paleniu zwłok, chcąc służyć przykładem mym 
podwładnym i uniknąć zarzutu, że wymagam od innych tego, od czego sam 
uciekam. 
Jak poprzednio podkreśliłem, obóz koncentracyjny w Oświęcimiu (…) był złem i 
to złem chcianym przez naczelne kierownictwo państwa i partii (…) Winą moją 
jest, że mimo to wszystko ze służbistą gorliwością w obozie tym pracowałem, nie 
znalazłem w ciągu swej służby drogi ludzkiego a niesłużbowego podejścia do 
ludzi więzionych w obozie. 
 
Z autobiografii Rudolfa Hossa: 
- „Autobiografia Rudolfa Hossa, komendanta obozu oświęcimskiego”, W-wa 
1989, s. 152: 
 
Próbowałem wszelkimi środkami wydobyć z Eichmana, jak w głębi duszy 
zapatruje się na „ostateczne rozwiązanie”. Nawet wówczas, gdy byliśmy sami w 
stanie oszołomienia alkoholowego, Eichman był wprost opętany obsesją 
całkowitego zniszczenia wszystkich możliwych do osiągnięcia Żydów. (…) W 
obliczu tak twardej konsekwencji musiałem głęboko kryć swoje ludzkie 
zahamowania. Muszę otwarcie przyznać, że tego rodzaju odruchy po rozmowach 
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z Eichmanem wydawały mi się niemal zdradą Fuhrera. Nie miałem wyjścia z tej 
rozterki duchowej. Musiałem nadal kontynuować proces masowej zagłady (…) 
nadal zimno przyglądać się temu, co mnie wewnętrznie najgłębiej poruszało. 
 
s. 142: 
 
Zgonie z wolą Reichsfuhrera SS Oświęcim stał się największym w dziejach 
zakładem uśmiercania ludzi. Gdy latem 1941 r. wydał on mi osobiście rozkaz 
przygotowania w Oświęcimiu miejsca dla masowej zagłady ludzi i 
przeprowadzenia tej zagłady, nie 
miałem najmniejszego wyobrażenia o 
rozmiarach i skutkach tej akcji. 
Rozkaz ten był wprawdzie czymś 
niezwykłym, czymś niesłychanym, 
jednakże jego uzasadnienie 
sprawiło, że ta akcja wydała mi się 
słuszna. Nie zastanawiałem się nad 
tym, otrzymałem rozkaz i miałem go 
wykonać. Czy ta masowa zagłada 
Żydów była konieczna czy też nie, 
nie zastanawiałem się nad tym; tak 
daleko nie mogłem patrzeć. Jeżeli sam Fuhrer nakazał  „ostateczne rozwiązanie 
kwestii żydowskiej”, stary narodowy socjalista, a tym bardziej oficer SS nie mógł 
się na tym zastanawiać. (…) 
Osoba Reichsfuhrera była nietykalna. Jego zasadnicze rozkazy wydawane w 
imieniu Fuhrera były święte. Nie podlegały one żadnej wykładni czy 
interpretacji, nie zastanawiano się na nimi. Wykonywane były aż do ostatecznych 
konsekwencji, do świadomego oddania życia, jak to uczyniło wielu oficerów SS w 
czasie wojny.  Nie na darmo stawiano w czasie szkolenia za przykład 
Japończyków jako świetlane przykłady poświęcenia się dla państwa i dla cesarza, 
który był zarazem ich bogiem. Szkolenie oficerów nie przemijało bez śladu jak 
wykłady uniwersyteckie. Tkwiło ono głęboko i Reichsfuhrer SS wiedział o tym, 
czego może wymagać od swoich sztafet ochronnych. (…) Każdy rozkaz Fuhrera 
(…) był zawsze słuszny. Również demokratyczna Anglia ma swoją zasadę w 
sprawach państwowych: „Wright or wrong- my country”, którą kieruje się każdy 
Anglik wyrobionej świadomości narodowej. 
 
s. 145:  
 
Nie zastanawiałem się wówczas [w trakcie gazowania jeńców radzieckich- przyp. 
Red.] nad kwestią zabijania jeńców radzieckich. Taki był rozkaz i musiałem go 
wykonać. Muszę jednak otwarcie powiedzieć, że zagazowanie to wpłynęło na 
mnie uspokajająco, wkrótce bowiem miało się rozpocząć masowe uśmiercanie 
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Żydów, a do tej chwili ani Eichman, ani też ja nie zdawaliśmy sobie sprawy, w 
jaki sposób te masy będą zabijane. Miało to następować za pomocą gazu, ale jak i 
jakiego gazu? Teraz znaleźliśmy zarówno gaz,  jak i sposób postępowania. 
Ogarniała mnie groza, gdy myślałem o rozstrzeliwaniach, masowych egzekucjach 
dzieci i kobiet. Miałem już dosyć egzekucji zakładników i grupowych 
rozstrzeliwań dokonywanych na rozkaz Reichsfuhrera SS lub RSHA. Teraz byłem 
spokojny, że oszczędzone zostaną nam wszystkim te krwawe łaźnie, że ofiarom do 
ostatniego momentu zaoszczędzi się cierpień. Było to największą moją troską, gdy 
myślałem o opowiadaniach Eichmanna o masowym rozstrzeliwaniu Żydów za 
pomocą karabinów i pistoletów maszynowych. Rozgrywały się przy tym podobno 
straszliwe sceny: ucieczki postrzelonych, dobijanie rannych, przede wszystkim 
kobiet i dzieci. Następowały częste samobójstwa w szeregach oddziałów 
operacyjnych, które nie wytrzymywały tego ciągłego nurzania się we krwi. Kilku 
członków tych oddziałów zwariowało.  
 
s. 151: 
 
Musiałem na wszystko patrzeć. Dniem i nocą musiałem się przypatrywać 
wyciąganiu i paleniu zwłok, musiałem godzinami oglądać wyrywanie zębów, 
obcinanie włosów i inne okropności. Przebywałem godzinami wśród odrażającego 
odoru rozchodzącego się podczas rozkopywania masowych grobów i spalania 
zwłok. (…) Musiałem czynić to wszystko, ponieważ byłem osobą, na którą 
wszyscy patrzyli, ponieważ musiałem wszystkim okazać, że nie tylko wydaję 
rozkazy i zarządzenia, lecz także jestem gotów wszędzie być przy ich 
wykonywaniu, jak tego wymagam od swoich podkomendnych. 
 
s. 168:  
 
Po drodze w jakiejś zagrodzie chłopskiej usłyszeliśmy, że Fuhrer nie żyje. 
Usłyszawszy to, zarówno moja żona, jak i ja pomyśleliśmy, teraz kolej na nas. 
Wraz z Fuhrerem zginął również nasz świat. Czy jest sens dalszego życia? 
Będziemy ścigani i wszędzie poszukiwani. Chcieliśmy zażyć truciznę. Postarałem 
się o nią dla żony- aby w razie niespodziewanego ataku Rosjan- nie wpadła wraz z 
dziećmi żywcem w ich ręce. Ze względu na nasze dzieci nie uczyniliśmy tego. 
Tylko dla nich chcieliśmy podać się wszystkiemu, co miała przynieść przyszłość. 
Powinniśmy się byli jednak otruć. Później niejednokrotnie tego żałowałem. (…) 
Ze światem tym byliśmy skuci i związani. Powinniśmy zginąć razem z nim. 
 
s. 173: 
 
Jak się zapatruję dzisiaj na Trzecią Rzeszę? Jak widzę Himmlera z SS, obozami 
koncentracyjnymi, policją bezpieczeństwa? Jak się zapatruję na to wszystko, co 
wydarzyło się na odcinku, który poznałem? Jeżeli chodzi o pojmowanie życia, 
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pozostałem nadal narodowym socjalistą. Idei i poglądów, które się wyznawało 
przez 25 lat, z którymi się zrosło ciałem i duszą, nie można po prostu porzucić 
dlatego, że ucieleśnienie tej idei, państwo narodowosocjalistyczne, jego 
kierownictwo, postępowali błędnie, a nawet zbrodniczo, i że w skutek tych 
błędów, na skutek takiego działania, świat ten się zawalił i cały naród niemiecki 
na dziesięciolecia wtrącony został w bezprzykładną nędzę. Ja tego nie potrafię. Z 
opublikowanych dokumentów z procesu w Norymberdze widzę, że kierownictwo 
Trzeciej Rzeszy na skutek prowadzonej polityki gwałtu jest winne rozpętania tej 
straszliwej wojny ze wszystkimi jej konsekwencjami.  (…) Moim zdaniem, 
niezbędne rozszerzenie niemieckiej przestrzeni życiowej można było uzyskać w 
drodze pokojowej, choć jestem głęboko przekonany, że wojen nie można uniknąć 
i że w przyszłości będą one również miały miejsce. 
 
Z relacji byłych więźniów obozu: 
Herman Langbein „Ludzie w Auschwitz”, Oświęcim 1994, s. 324: 
„W zapiskach, które przekazał polskim więźniom śledczym , Hoss opisał swoje 
uczucia podczas pierwszej próby zabijania ludzi przy użyciu gazu w Auschwitz. 
(…)Muszę jednak powiedzieć, że zagazowanie to podziałało na mnie 
uspokajająco(…). Nastrój ten nie ograniczał się jedynie do Hossa. Również 
Lagerfuhrer Aumeier podał, że wprawdzie wówczas przeżyli szok, jednak 
wszyscy byli „radośnie podnieceni”.  
 
Wobec amerykańskiego psychiatry G. M. Gilberta, który badał Hossa w celi w 
Norymberdze przed jego ekstradycją do Polski, Hoss wyraził się w sposób 
następujący: 
 
Niech mi pan uwierzy, że nie zawsze było przyjemne oglądanie tych stert zwłok i 
nieustanne wdychanie spalenizny. Ale Hitler wydał rozkaz (…) A ja faktycznie nie 
trwoniłem zbyt wiele czasu na rozważanie, czy to jest słuszne, czy nie. 
 
Natomiast w swoich krakowskich notatkach zaznaczył: 
Wszyscy, którzy brali udział w masowej zagładzie wraz ze wszystkimi 
towarzyszącymi jej zjawiskami nie przeszli nad tym tak po prostu do porządku. 
Wszystkim- poza nielicznymi wyjątkami- odkomenderowanym do tej potwornej 
„roboty”, do tej „służby”, a także i mnie, wypadki te dały wiele do myślenia i 
pozostawiły głębokie wrażenie. 
 
Wydaje się, że w obydwu wypadkach starał się bardziej o nakreślenie swojego 
wizerunku, jako niemalże ideału oficera SS; z jednej strony uważał się za kogoś, 
kto niewiele zastanawiając się,  był ślepo posłuszny rozkazom swojego fuhrera 
(…), z drugiej strony starał się dorównać ideałowi oficera, który szczególnie 
podczas wykonywania „twardych” rozkazów stanowił przykład dla swego 
oddziału, nawet gdy jemu samemu te wydarzenia dawały wystarczająco do 
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myślenia. 
 
s. 325: 
 
Hoss ucieka- wiernie naśladując Himmlera- o tak wygodnego żałowania samego 
siebie. Pisze: 
Musiałem bardzo panować nad sobą, aby pod wpływem wzburzenia 
spowodowanego powyższymi przeżyciami, nie dać po sobie poznać wewnętrznych 
wątpliwości i przygnębienia. Musiałem uchodzić za człowieka zimnego i bez serca 
w okolicznościach, które każdego jeszcze czującego po ludzku przyprawiały o 
skurcz serca. Nie wolno mi się było nawet odwrócić, gdy ogarniało mnie 
naturalne, ludzki wzburzenie. 
 
Nie wolno patrzeć na Hossa jako na jedyny- jeżeli nawet wysokiego szczebla- 
organ wykonawczy. Stojący na czele obozu zagłady dowódca posiadał w 
państwie fuhrera prawo do podejmowania decyzji. 
 
s. 328: 
 
Kiedy Eichmann  nagrywał w Argentynie swój życiorys na taśmę 
magnetofonową, mówił także o Hossie i Himmlerze: 
 
O tym, że Hoss osobiście jako człowiek cierpiał z powodu pracy, której jednym z 
zadań była także fizyczna zagłada przeciwników, dowiedziałem się z jego 
własnych ust. Hoss w pewnym sensie, by pocieszyć siebie samego- pewnego razu, 
gdy siedzieliśmy u niego w mieszkaniu- powiedział mi, że przed kilkoma dniami 
Auschwitz wizytował Reichsfuhrer, a więc Himmler, który przyglądał się 
wszystkiemu, w tym także fizycznej zagładzie przeciwników, od zagazowania aż do 
spalenia. Reichsfuhrer miał powiedzieć w obecności Hossa, do obecnych SS- 
manów: „To są bitwy, których nasze przyszłe pokolenia nie będą musiały 
staczać.” I ta wypowiedź Reichsfuhrera miała nie tylko jego ludziom, lecz także 
jemu samemu przynieść wewnętrzne uspokojenie, że ta, sama w sobie niełatwa i 
obciążająca praca na rzecz czystości krwi (…) jest konieczna i musi zostać 
wykonana. Wywnioskowałem stąd, że Hoss nie przestawiał sobą podobnego 
buldogowi, prymitywnego, brutalnego komendanta obozu koncentracyjnego, 
lecz że był człowiekiem, który miał zwyczaj osądzać surowo samego siebie i 
zdawać sobie także sprawę z tego, co czynił. 
 
Żaden z organizatorów masowej zagłady nie chciał w oczach innych uchodzić za 
„słabego”. Każdy wypowiadał się na temat drugiego, że ów cierpi z powodu 
swojego zadania, ale oni przezwyciężali siebie samych i składali heroicznie ofiarę, 
której domagał się o nich ich fuhrer, powtarzając jego hasło zagłady 
przeciwników, chociaż człowiekowi tak prymitywnemu jak Baretki nasuwało się 
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pytanie: „Czy dzieci i kobiety też są wrogami?” 
 
 
s. 336: 
 
Po ogłoszeniu wyroku śmierci Hoss napisał o sobie: 
To tragiczne, że ja, z natury łagodny, dobroduszny i zawsze chętny do udzielania 
pomocy drugiemu, stałem się największym ludobójcą, który na zimno i z 
całkowitą konsekwencją wykonywał każdy rozkaz zagłady. 
 
W swych listach pożegnalnych komendant obozu Auschwitz dokonuje 
posumowania. (…) Do swego 
najstarszego syna Klausa kieruje 
następujące (…) słowa: 
Bądź człowiekiem kierującym się 
przede wszystkim głębokim uczuciem 
człowieczeństwa. Naucz się 
samodzielnie myśleć i mieć własne 
poglądy; nie przyjmuj wszystkiego, co 
będzie ci mówione bezkrytycznie, 
jako bezwzględną prawdę. Ucz się z 
mego życia. Największym błędem 
mego życia było to, że wszystkiemu, 
co przychodziło „z góry” ślepo ufałem i nie ważyłem się mieć najmniejszych 
wątpliwości, odnośnie prawdziwości tego, co głoszono. Idź przez życie z 
otwartymi oczyma. (…) 
 
Skrucha? Zastanowienie się nad samym sobą? Frazesy? 
Gdyby nie wojna i korpusy ochotnicze, gdyby nie został zepchnięty z właściwej 
drogi, gdyby tak żarliwie i dobrowolnie nie uległ tresurze SS, komendant 
Auschwitz niewiele różniłby się od innych, wypełniających obowiązki, do których 
zostali powołani. „ Żaden człowiek nie wytrzyma psychicznie tego, że jest bez 
żadnych ograniczeń panem życia i śmierci”- Konrad Morgen miał rację. 
 
I mi właściwie nie pozostaje już nic do dodania… 
 
                                                                                              Gabrysia Nieśpielak 
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W MIESI ĄCU KWIETNIU : 
URODZINY OBCHODZ Ą 

 
 
 

06.04 Lidia Karczewska 
18.04 Agata Piaskowska 

19.04 Grzegorz Krupa, Wojciech Piskowski 
 

 
 
 

 
 

 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 

 
 
 

Błogosławieństwa Bożego na dalsze lata życia składają : 
Bracia i Siostry ze zboru w Nowej Hucie 
 

„ Niech spocznie na nas łaska Twoja, Panie, 
Ponieważ w Tobie mamy nadzieję!” 

Psalm 33;22    
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STAŁE SPOTKANIA 
Dzień Rodzaj 

spotkania 
Miejsce spotkania Godzina 

Niedziela NaboŜeństwo 
główne 

Nowohuckie Centrum 
Kultury, sala 203 

Al. Jana Pawła II 232 

10:00 

Poniedziałek DyŜur 
duszpasterski 

Os. Na Stoku 44, lokal 18:00 
20:00 

Środa Spotkanie 
modlitewne 

Os. Na Stoku 44, lokal 18:30 

Piątek Spotkanie 
młodzieŜowe 

Informacje o miejscu będą 
podawane podczas 

niedzielnych naboŜeństw 

18:30 

KALENDARIUM 
10.IV g.18.30 - Wielki Piątek - NaboŜeństwo z Pamiątką - NCK sala 203   
12.IV g.10.00 - Niedziela Wielkanocna - NCK sala 203  
18.IV g.16.00 – Ewangelizacja młodzieŜowa – inf: szramik@gmail.com  
26 IV - 1.V g.19.00 - Tydzień modlitwy - Na Stoku 44 
 

KONTAKT  
 

Pastor Paweł Sochacki: 
E-mail: sochacki@kznh.org 
Tel:  kom - 604 414 100, dom - (012) 649 06 24, biuro - (012) 645 39 54 
 
Starsi Zboru : 
Jacek Nitecki, E-mail: niteckij@mp.pl 
Andrzej Ciejek, E-mail: celami@interia.pl 
Andrzej Sczyrba, E-mail: andrzej@kznh.org  
 
SłuŜba modlitwy: 
Fryderyka Kowalczyk - Tel: kom - 667 682 175, dom - (012) 647 21 75 
 
SłuŜba młodzieŜowa: 
Iwona i Bartosz Szramik, E-mail: szramik@gmail.com 
 
Redakcja Biuletynu DOBRA NOWINA:  
E-mail: szramik@gmail.com 

www.kznh.pl  


